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Ojciec Ren opowiada:

Loreley i mnich Goar
Nad moimi brzegami od dawien dawna ktoś śpiewa. Zawsze przyciągałem tych, co śpiewają. Pod prastarym kościołem w Kolonii Sankt Severin odkryto grobowiec z czasów rzymskich, do którego złożono pieśniarza z jego lirą. Wielbicielki obsypały jego grób różami. W katedrze w Mainz spoczywa słynny pieśniarz średniowieczny Frauenlob. A z Düsseldorfu pochodzi ten, który wsławił moją ulubienicę, Loreley. 

Loreley wszystkim sprawiała kłopoty. Jak wiecie, była  rusałką. A  każdy mężczyzna powinien się strzec rusałek, szczególnie gdy są  śliczne.

O Loreley śpiewano wiele pieśni i ona sama śpiewała doskonale. Dowiedział się o tym pewien żeglarz dawno, dawno temu. Jej pieśń zwabiła go na niebezpiecznie bliską odległość. Im bliżej był, tym mocniej działał na niego jej uroczy głos i nieziemska uroda. Niektórzy uważali Loreley za boginię. Miała ciemne uwodzicielskie oczy i długie kręcone blond włosy spływające na ramiona. Czesała je często grzebieniem ze szczerego złota. To właśnie ja jej go podarowałem. Młody żeglarz nie posiadał się ze szczęścia, że ją ujrzał. Gdy słyszał jej cudowny śpiew, świat przestał dla niego istnieć. Niestety, gdy płynie się łodzią w dół Renu, trzeba bardzo uważać. Szczególnie w tym miejscu, gdzie Loreley pozwalała się niektórym zobaczyć. Miejscem, gdzie szczególnie chętnie  siadywała, była ogromna skała , zbyt stroma nawet dla właścicieli winnic. Ha, ja też zataczam łuk, żeby ją minąć. Wiem, że wy, ludzie już od dawna dokładacie starań, aby mi to ułatwić, to i tak przy skale Loreley aż roi się  od wirów i podwodnych skał. Gdy Loreley zawróciła w głowie młodemu żeglarzowi,  było sto razy gorzej! Tak więc gdy młody żeglarz spoglądał w górę , oczarowany  śpiewem i urodą Loreley, musiało to się źle skończyć. Łódź rozbiła się o strome skały i  w mgnieniu oka pochłonęły go fale. Jeszcze dziś Loreley rok w rok zawraca w głowie wielu mężczyznom, a co dziwne także wielu kobietom. Tylko żeglarze od tamtej pory omijają skałę Loreley szerokim łukiem.

Po wielu latach pojawił się nad moimi brzegami pierwszy chrześcijanin. Był to mnich Goar. Zatrzymał się w miejscu, które do dziś nosi jego imię. Zajął się łowieniem ryb, ponieważ mnichom wolno jeść ryby nawet codziennie, chyba że żadnej nie złowią. Goar nie musiał głodować, ponieważ u stóp skały ryb było mnóstwo. Mnich Goar nie przyszedł do mnie tylko po to, aby napełnić swój żołądek.  Jak święty Piotr, o którym wówczas jeszcze nie wiedziałem, zarzucał sieci na ludzi. Postanowił sobie przekonać ludzi do chrześcijaństwa. Szybko przekonał się, jak trudne to będzie. Równie szybko pojął, że łatwiej mu pójdzie z kobietami, niż z mężczyznami.

Parę ryb pomogło mu przekonać córkę właściciela winnicy Liuthildis, aby prała mu pościel i te parę koszul, jakie posiadał. Gdy pracowała, opowiadał jej religijne historie. A ona za to opowiedziała mu o Loreley. 
Liuthildis przekonał mnich Goar jako pierwszą do chrześcijaństwa. Ponieważ bardzo dobrze radziła sobie z praniem, zbudował jej skromny domek nad wodą. Ale nie na lewym brzegu, gdzie sam mieszkał, lecz naprzeciwko na prawym, ponieważ tam, w osłonie potężnej skały Loreley woda jest spokojniejsza. Tam mogła ona uczyć inne kobiety, nie tylko jak się pierze. Z radością dzieliła się z innymi swoją nową wiarą. Pierwszego dnia, gdy zebrało się kilka kobiet, wpadła mi w oko śliczna długowłosa blondynka. Wydawała się podobna do mojej córki Loreley. Beztrosko stąpała po srebrnym piasku na brzegu, szukając odpowiedniego miejsca do prania. Jako że byłem w żartobliwym nastroju, wciągnąłem ją w szuwary. Prychała wodą i śmiała się, zamiast krzyczeć na całe gardło. Jak przyjrzałem się jej bliżej, to już byłem pewien, że to Loreley wmieszała się między pomocnice Liuthildis.  Zaniosłem ją więc pod skałę  i posadziłem w wieczornym słońcu, aby mogła się osuszyć. Byłem ciekaw, jak zareaguje mnich Goar. W tym czasie, jak co wieczór pływał swoją łódką, i chciał sprawdzić swoje sieci i wędki u stóp skały. Tym razem jego miejsce było zajęte i na dodatek przez nagą kobietę. Pomachał do niej, aby odeszła. A ona chciała, aby podszedł. I tak machali do siebie, aż się ściemniło. Jej chodziło o psotę, a mnich Goar, który wiedział, że rusałki są niebezpieczne, bał się. Nie mógł też wrócić bez ryb do Liuthildis i jej towarzyszek. Gniew i żarliwość religijna pomogły mu się przemóc. Dosadnymi słowami wygnał Loreley, która porzuciła swą ulubioną skałę. Mnich mógł wiec bez wstydu zająć się swoimi wędkami. Już nie pamiętam, czy wtedy coś złowił. Jednak jedno jest pewne: silny zwycięstwem nad piękną rusałką, z dnia na dzień znajdował coraz to więcej zwolenników swojej wiary. Za to po jego śmierci uznano go świętym. Chociaż to zabrzmi nieco dziwnie, troszkę zawdzięcza to właśnie Loreley.  
Źródło : „Vater Rhein erzählt seine Sagen – nacherzählt von Dr Eugen Hollerbach“

               Rahmen – Verlag , str 51 – 57

Zamek Stolzenfels

Przyczyną odbudowy zamku Stolzenfels, spalonego przez Francuzów  było nie tylko zauroczenie nadreńskimi krajobrazami i średniowieczną historią. W 1823 roku Fryderyk Wilhelm, późniejszy król Fryderyk Wilhelm IV otrzymał ten zrujnowany zamek w prezencie. Początkowo planowano zająć się tylko parkiem dookoła ruiny. Fryderyk Wilhelm zdecydował jednak uczynić z tego miejsca letnią rezydencję w stylu neogotyckim według planów słynnego berlińskiego architekta Karla Friedricha Schinkel. W 1842 odbudowany zamek i park stanowiły malownicze tło dla uroczystości kostiumowych.  Fasada koloru ochry, fontanny i obmurowane ogrody powodują, że zamek emanuje iście włoską pogodą ducha. 

Wyposażenie królewskich komnat jest  zachowane: kilkusetletnie obrazy, broń i meble mieszają się z neogotyckim wyposażeniem z połowy XIX wieku. Malowidła na ścianach w kaplicy zamkowej i w małej sali rycerskiej należą do najsłynniejszych dzieł nadreńskiego romantyzmu.   

Źródło : „Reisezeit zeitreise zu den schönsten Schlössern, Burgen, Gärten, Klöstern und Römerbauten in Deutschland“, schnell und steiner , str. 175

